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N a prowincji w K rólestw ie 
z poczty rocznie rs. 12 (zip- 
80; kwartalnie rs. 3 (zip. 20). 
W  Cesarstw ie taż  sam a o- 
p łata co na  prow incji w K ró ­
lestwie, z dodaniem  rs. 4 ro ­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty .

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-I‘rze<lmio- 
śeie w domu Nro 391,: naprzeciw Saskiego placu.Jutro Ś. Anastazego P.

Wschód słońca o g. 6 m. 53.—Zacli. o g. o m. b'2.

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj wpoi. ciepła 2. 
Wysokość wody na W iśle stóp 5 cali 3.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rada administracyjna Królestwau W  dalszem 

ciągu postanowienia swego z d. 17 (29) grudnia 
1835 r. i późniejszych cofających konfiskatę ma­
j t k u  osób karze tej nie ulegających, oraz na przed­
stawienie Kom. Rz. P .i  S. postanowiła; Frąnciszek 
Usiecki, b. podoficer 8go pułku piechoty linjowej 
V w ojsk Polskich, zamieszczony w liście osob do­
łączonej do postanowienia Rady administracyjnej 
Królestwa z d. 28 czerwca (10 lipca) 1835 r. i na 
karę konfiskaty majątku skazany, który po uśmie­
rceniu rewolucji nie wydalił się z wojskiem rewo- 
lucyjnem za granicę kraju, ale wzięty do niewoli 
WT. 1831 pod Boremlą, oddaity był do służby woj­
skowej w Cesarstwie i ztamtąd za dymissją jako 
b. podoficer wojsk Cesarsko-Rossyj skich powroc.ł, 
ma być wykreślony z listy wychodźców, konfiskatę 
Majątku.jego w wszelkiemi skutkami colnięto.

•—  Z procen tu  o d  su m m y rs. 5 , 4 0 0 , p rzezn a czo n eg o  
przez n iegd y  W a w rzy ń ca -J ó ze fa  Z a ch a rk iew ieza , c z ło n ­
ka W a rsza w sk ich  d ep a r t, rzą d z, sen atu , na w y n a g ro ­
dzenie s łu ż ą c y c h , w r. 1 8 5 9  p rzy p a d a  k o le j ro zd zia łu  
W spotnnionych nagród  m ięd zy  lo k a i. K a n d y d a c i ch cą cy  
U biegać s ię  o ich  u z y sk a n ie , w inn i p rzy  p o d a n iu  do 1 
m agistratu m iasta  tu te jszeg o , d o łą c z y ć  n a stęp u ją ce  d o - ,  
W ody; 1 )  m etryk ę  urodzenia; 2) siąź& czkę leg ity m a ­
cyjną; 3) je ż e li k a n d y d a t j e s t  rod em  z krajów  o śc ie n ­
nych , d o w ó d  i ę  u ży w a  stanu w o ln o śc i o so b is te j , w e ­
dle form  kraju, z k tó reg o  p o ch o d z i; 4) św ia d ec tw o  pana  
lub pan i, co do k o n d u ity , p o św ia d c zo n e  co  do to ż sa -  
ttióści p o d p iśu  i r ze te ln o śc i p r z e z  w ła śc iw e g o  k o m is-  
sarza po licji w y k o n a w c z ej i JVV. O b er-P o licm a jsłra  m. 
W arszaw y; 5) x ią żeo zk ę .8 łu żb o w ą . W  razie braku k tó ­
r eg o k o lw ie k  z ty ch  d o w o d ó w , k a u d y d a ci o ich  u zu ­

p e łn ie n ie ,  w z y w a n i n ie b ęd ą , i w p ro st ja k o  n iem ający  
.prawa ub iegać >się p  n a grod y , w  lis tę  k a n d y d a tó w  za ­
m ieszczen i n ie  b ęd ą . T erm in  do sk ła d a n ia  p o d a ń  w raz  
z d o w o d a m i,w y z n a c z a  się  o sta te cz n y  d o  d. t 6  lu teg o  
( I 0 j  m arca r. b .'p o  tym  za ś  term in ie, żadne p o d a n ia  
p rzyjm ow an e nie b ęd ą . W  k o ń cu  m agistrat p ro si p a ­
k ó w , ażeb y  s łu żą cy m  sw yu i w y d a w a li św ia d ec tw a  zg o ­
dne z stanem  r zeczy  p o d  w zg lęd em  rod za ju  s łu ż b y ,  
ic z b y  la t  1 za le t ich  o so b is ty c h , bo ja k k o lw ie k  na innej j 
d ro d ze  m agistrat n ie za n ied b u je  zb ierać  potrzebnych^

0  te in  w ia d o m o śc i, za w sze  je d n a k  św ia d e c tw a  te  są  
n a jg łó w n ie jszy m  d o w o d em  kw alifik acji.

—  W a r sz a w sk ie  T o w a r z y stw o  d o b ro czy n n o śc i u- 
trzy m y w a ło  w  m iesiącu  sty czn iu  1 8 5 9  r. w  dom ach  
in sty tu to w y c h  w śred n iem  p rzec ięc iu  dziennie; starców
1 k a lek  obojej p łc i 3 1 4 , k tó ry ch  k o sz t  żyw ien ia  w y ­
n o s ił rs. 6 2 0  k. 89;( s iero t obojej p łc i ( 6 8 ,  a k o sz t  
ży w ien ia  ty ch że  rs. 3 1 4  k. 74%; do 7m iu  sal o ch ro n y  
u c z ę sz c z a ło  z p rz ec ię c ia  d z ien n ie  d z iec i ob ojej p łc i 
3 1 1 , k tó ry ch  utrzym anie k o s z to w a ło  rs. 91 k * p , 25; 
w  za k ła d z ie  n iem o w lą t b y ło  d z ien n ie  d z iec i ob o je j  
p łc i 15 , k tó ry ch  u trzym an ie k o sz to w a ło  rs. U  k. 23%-; 
na o b iad ach  5 -groSzow em i :xw ań yeh  b y ło  dziennie  
tosób 8 4 , z ty ch  na k o s z t  JO . X ię c ia  N a m iestn ik a  39 , 
sp o rzą d zen ie  zaś w7sz y stk ic h  o b ia d o w  k o s z to w a ło  rs. 
1 3 8  k o p . 38; na zu p ę  rum ford zk ą  u c z ę sz c z a ło  d z ien ­
n ie  o só b  (3 3 ,  k o sz t sp o rzą d zen ia  te jż e  w y n o sił rs. 79  
k o p . 81; ub ogim  na m ieśc ie  u d z ie liło  T o w a r z y s tw o  
w sp a rcia  następ ujące: p ie n ięż n e  sta le  o d k o p .  9 0  do  
r s .  1 k o p . 5 0 , o so b o m  4 6 , ,razem  rs . 47 k o p . 40; je d n o ­
ra zo w y  za siłek  o d  rs. I k. 5 0  d o  rs. 6 o so b o m  2 8 , razem  
■rs, 5 (; tak iż  za siłek  W k w o ta ch  o d  rubli sr. 1 do  
rs. 2 o so b o m  9 , razem  rs, (3 ;  w sp a r c ie  w  lek a r-J  
stw a ch  o so b o m  124; W d rzew ie  o so b o m  3 3 3 , po je d n e j  
sz tu ce  k la ssy  2ej za r s / 2 9 8  k. 3%; ok u lary  b ezp ła tn ie  
o trzy m a ło  o só b  2 .—  W  o g ó le  zatem  ży w io n o  i w sp a r to ;  
o só b  1 5 6 6 , a Ogólny k o s z t  ś a jfa e j  ż y w n o ś c i  w y n o s ił  r s .
1 2 5 6  k o p . 3 ( .  >

W  ciągu  m iesią ca  sty czn ia  r. b. w  In sty tu c ie  W a r ­
sz a w sk ieg o  to w a r zy stw a  d o b ro c z y n n o śc i zm arli u b o d zy :  
S tę p n ie w s k i  Jan lat 6 9  l ic z ą c y  i T o m k o  w sk a  Marjarma 
la t 60 m ająca.

W  ciągu roku zeszłego przybyło do W arsza­
wy z zagranicy lądem osob 28,250, a mianowicie: 
z  Ameryki 19, z Turcji 7, z Persji 3, z Grecji 3, 
z Mołdawii,5, Serbii 8, Czarnogórji 3, Norwegu I ,  
Szwecji 14, W łoch <39, Danii 20, Szwajcarji 174, 
.Belgii 65, Hołandji 2, Portugalii 1. Hiszpanii 9, 
AnoJii 116, Francji 454, z państw Niemieckich 635, 
Prus 6342, Austrji 2198, z Cesarstwa Rosyjskie­
go 12,312; powróciło z zagranicy za paszportami 
Rosyjskiemi 2234, za paszportami tutejszemi 35ob; 
przypłynęło na statkach rzeką Wisłą osob 12,641, 
a mianowicie: z Państw Niemieckich 3, z P ru 8 
2461. z Austrji 9960, z Cesarstwa Rosyjskiego 17;

powróciło za paszportami tutejazemi osób 200} 
•ogółem przybyło osób 38,363.—Z liczby tej było: 
za interesami rządowemi 310, wojaźerów 4360, 
artystów 118, guwernerów 160, guwernantek 191, 
kupców 1573, handlarzy i komisantów 2171, fa­
brykantów 1120, rzemieślników 4018, służących 
2701, furmanów 4007, wyrobników 7001, szyprów 
1258, flisów 11,383, za dymisjami 520.

Literatura polska tak uboga dotychczas 
,w dzieła treści ścisłej, przy dzisiejszym zwrocie 
realistycznym, zbogaca się coraz to nowetni a wa- 
źnemi nabytkami prac specjalne gałęzie ,nauk na 
celu mających. W prawdzie wiele nam jeszcze nie 
dostaje, aby polski czytelnik mógł wykształcić się 
samodzielnie bez pomocy innych języków, leez m a­
my nadzieję że z czasem braki te zapełnione zo­
staną. Głównie widzieć się tutaj daje działalność 
poświęconych nauce pisarzy, którzy nie waeliają 
się ostatniego poświęcić grosza na koszta wydania 
dzieł specjalnych, których nakładu nie podejmie 
się żaden dużych zysków szukający xięgarz-spe- 
kulant. Ci panowie ostatni, ąroszą nieutuloną w ser­
cu tęsknotę do owych błogich minionych czasów, 
kiedy to małym albo nawet żadnym kosztem wy­
dane romansidła francuzkie tłumaczone, rozchwy­
tywane były tysiącami exemplarzy przez chciwą i 
otumanioną publiczność. Dziś trzeba wydąwać 
dzieła prawdziwej wartości uznanego użytku jeżeli 
powrócić się -mogą xięgarskie procenta i tajuiS 
w nje tak krótkim czasie jak  dawniej, bo dzieło 
poważne jakkolwiek dłużej utrzymuje się w cenie 
daleko wolniej się jednak rozchodzi. ^

Nakładem prywatnym mamy wydanego ,jPtaka“ 
Michęleta, w tłumaczeniu p. Stępowskiego; nakła­
dem prywatnym wyszło już dawniej,, „Bokplnic- 
two“ hr. Kazimierza Wodziqkiego, „Świat" przez 
Witowskiego (Lwów nakładem p. Dzieduszyekie- 
go), „Budownictwo W iejskie" Zabierzowskiego— 
fnakoniee obecnie ukończone ważne dzieło pod ty ­
tułem: „Zbiór wiadomości z mechaniki stosowa­
nej" napisane przez znakomitego inżyniera fran- 
cuzkiego pana A. Morin, a spolszczone przez p. J. 
Spornego.

RESZTKI ŻYCIA.
PO W IEŚĆ

przez
J. I. Kraszewskiego*

T om I I I .  i,od t

(Ciąg dalszy). . .„U
:o< ,(Pawz Nr. K ronik i 53 )

III.
O k t a w  długiem .wejrzeniem pogonił za od- 

■chodzacetni, a  w zrok jego sp o tk a ł oczy An­
ny zw rócone nań z-wyrazem uczue.a k tó re  się 
nieopatrznie z d ra d z a ło  i w ejrzenie spokojne , 
Z g o d n e , ale niemniej p rzejm ujące pięknój 
Adeli, k tó re  go b a d ać  się zdaw ało .

W yszedł rozmarzony dziwnie term dwoma 
Promieniami które św ieciły  w duszy jego jak  
dwa słońca  na jednem niebie, rów nego bia-
^ku, równćj s i ły ,  choć barwy odmiennej. |

Która z nich? — -pytał.sam siebie i od- 
Pń^iedzićć nie umiał. — Godziż się je poró­

w nać, a  jed n ak  urok  prostego dziew częcia 
jest li mniej potężny od czystej aureoli tegp 
niebiańskiego zjaw iska? Jedna i d ruga  piękne 
jak  an io ły ... ale ta  będzież mnie kochać  k ie­
dy jak  Anna, a  m ożeż co m iłość zastąpić? Do 
tój zniżyć się m uszę, tam ta  podn iosłaby  mnie 
do siebie... ku Adeli lecę  w yobraźnią, tch n ie ­
niem poezji, ku tam tój ciągnie nam iętność, 
w spom nienia, szał jak iś nieprzezw yciężony! 
przy jednej z nich zapom inam  o drugiej, gdy 
obu nie w idzę, ob raz  ich w jed n ą  ca ło ść  się 
łączy! A! to coś niepojętego! M iał słuszność 
ten człow iek, po trzeba  uciekać!

P rzypom nienie Poronieckiegó  k tó ry  czek a ł 
w iadom ości o zdrow ie Podkom orzank i, zm u­
siło O ktaw a odprow adziw szy  m atkę, zw rócić 
sie nazad  ku jego m ieszkaniu. U liczka k tó rą  
p rzechodził jeszcze  b y ła  ożyw iona w ieczor­
nym ruchem  p rzechadza jących .

Już się tu b y ła  wieść ro zesz ła  o w ypadku  
Podkom orzank i, a  że n ik t.z  sąsiadów  nie by ł 
przy nim i w zm iankę tylko ja k ą ś  z ust czyichś 
pochw ycono , ła tw o  sobie w yobrazić  ja k  p rze ­
k sz ta łc o n ą  i pow iększoną zo sta ła .

Z łap an o  zaraz  O k ta w a  ob rzuca jąc  z a p y ta ­
niam i, ja k  to było? czy p raw d a  że Poroniecki

u k aza ł się im nagle z trup ią  g łow ą w ręku  i 
pochodn ią , okryty  b iałem  p rześcierad łem , 
sztylet trzym ając w zębach... że Podkom o- 
rzankę  chc ia ł zabić! i t. z. i t. d.

U służny Szam belan pomimo szacunku ja k i 
te raz  okazyw ał d la  nieznajom ego, już cbCiał 
biedź w zyw ać pom ocy urzędu  i załogi p ro ­
s ić ,^  kobiety truch la ły ...

O pow iadanie O ktaw a k tó ry  ca ły  w ypadek  
jak  by ł op isa ł, i odarł go nielitościw ie z.pray- 
czynionych dodatków , jakko lw iek  nieco u- 
gpokoiło, w yda ło  si§ jednak  mniej p d  bajk i 
praw dopodobnem .

W szyscy w zruszali ram ionam i dom yślając 
się że ch łopak  coś uk ry w a  i n iedopów iada, 
a  Szam belan szep ta ł że się zaw sze sąam ae 
jakby  przeczuciem  o b aw ia ł i m ocno g° 
w podejrzeniu. j, B8fórenda-

P o legnaw szy  p a n n , W rO T jg *  „ ieprzesta-
r , a  i ry ls k ie g o  S zam belan .
w a ł dow odzie, ze n i e z n a j o m y  j f  j

ietem. , , , .
O ktaw  pod pozorem  przechadzki, p rzesu ­

n ą ł  sie n iechcąc być w idzianym  przez c ie k a ­
w ych ‘sąsiadów  ku dom kow i Poron ieck iego .

,“Św ieciło się tu w  jednem  oknie i fu rtka  o d
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Praca fa przpdewszystkiem  ma na celu p rak ty ­
kę— i nie ty le autorowi chodziło o teoretyczne w y­
prowadzenie formuł ja k  o widoczne takowych za­
stosowanie. Autor sam znakomity technik z urzędu 
będąc umieszczony przy  zakładach w Metz, miał 
sposobności poczynienia pewnych mało komu do­
stępnych doświadczeń i tym owocem kilkunasto­
letniej pracy dzieli się z czytelnikami w sposób 
o ile możności p rzystępny  i łatwy, aby przedm iot 
zrozumianym być mógł naw et przez nie techników. 
Cel ten w zupełności osiągniętym został—-nie na­
leży tylko żądać od,xiąźkitak specjalnej aby w ka­
żdym miejscu gdzie się otworzy dla nieprzygoto­
wanych była dostępną, czytelnikom jed n ak  ślad 
w ślad idącym za autorem od początku, nie trudno 
będzie przy dobrej chęci i uwadze, rozwiązać so­
bie takie pytania które zdają się im nadzwyczaj 
wrnrnikmmmmm.wmmtimmmmmBmmmmmmmiimmmttmmmstimamm

W ydanie polskie tej pożytecznej xiąźki, zawdzię­
czamy p. Spornemu, nie ustępuje ono franouzkie- 
mu, odznacza się czystością języka, zdobne i obja­
śnione je s t licznemi drzeworytami, wyrobionemi 
w  zakładzie p. Minchejmera a przytem  dostępne 
dla każdego ceną, k tóra za pięć dużych zeszytów  
wynosi rs. 2 kop. 50.

WIADOMOŚCI ZAWRAXMZXK
T e l e g r a m y .

M a d r y t  19 l u t e g o .  K rólow a podpisała 
dekret, dotyczący się hiszpańsko-am erykańskiej 
w vstaw y rolniczo - przemysłowo - artystycznej na 
rok 1862.

Deportowani neapolitańscy opuścili dziś przy­
stań  kadyxką; jakiś okręt am erykański ich zabrał.

( Journal des De bats )
L o n d y n  21 l u t e g o  (w nocy). Na dopie­

ro co odbytem  posiedzeniu Izby  niższej, podsekre­
ta rz  stanu do kolonji, sir Bulw er zapewnił, źe kon­
stytucję jońską korona dopiero po dostatecznej 
dyskussji w parlam encie zatwierdzi. H r. Grey po 
tern oświadczeniu odroczył odnoszącą się do tej 
kw estji mocję.

H o n g  - K o n g  15 s t y c z n i a .  Lord E l­
gin, pełnomocnik angielski, powrócił z podróży 
swej w  głąb kra ju  do Szangai. Pod Kantonem A n­
glicy  stoczyli zwycięzką potyczkę przeciwko na­
pastnikom , k tó rzy  mieli być przez rząd  pobudzeni.

K  a l  k  u l  a 28 s t y  c z n i a. Pow stańcy, k tó ­
rzy  z Nepaulu do Rohilcund w targnęli, doznali 
straszliw ej porażki. (Depesza ta  je s t albo błędną, 
albo każe się domyślać rzeczy, o której dotych­
czas nie donoszono. Z Nepaulu do Rohilcund mo­
żna w targnąć tylko przez Oudy. bo Oudy leży 
pomiędzy temi dwoma krajami. Oude m a się atoli 
całkowicie w  ręku  Anglików znajdować. — P. R.)

Z  H e r  a t u .  ja k  donoszą francuzkie raporta, 
w  końću zeszłego roku pow stańcy ludowi w ypę­
dzili pełnomocnika angielskiego. ' (N. P. Z .)

L o n d y n  21 l u t e g o -  Times donosząc o 
przybyciu  lorda Cowley do Londynu, mówi, że 
wiadomości z kontynentu od dwóch dni nie są za­
dowalające. , . , -0?

Donoszą z Bombay pod dniem 25 stycznia, że 
na pułkownika Campbell uderzyli pow stańcy. P u ł­
kownik został ran n y  i bagaże utracił.

Pow stańcy z Rohilcud zostali pobici. (Nord.) 
A N G L  J  A.

L ondyn  21 lutego. Niedawno odkopano - wiele 
ciał poległych w r. 1644 pod M arston Moore, nie­
daleko Yorku; siłą wody bagnistej, ciała te po 
największej części nie zniszczone znaleziono. Nasz 
korrespondent londyński, tak  do nas pisze w tym  
przedmiocie:

Potrzeba, było la t dw ustu trzynastu , ażeby na 
samotnych bagnach M arston Moore zdarzyła się 
rzecz, k tó ra  tc.odludne i niezamieszkałe błonia 
znowu każdemu na pamięć przywiodła. Szło o 
drenowanie bagnistego obszaru. Uznano za rzecz 
niezbędną przeprowadzić pokłady ru r przez to 
miejsce, dotychczas nietknięte. W idoczne pagór­
ki, k tóre na m appach miejscowości i w uściecli lu ­
du za grobowce poległych uważano, miały być  o- 
szczędzone; jeom etra prowadził swoje rysunki 
z najwyższym względem na tradycyjne punkta, a 
grabarze mieli swoją łopatą w glinę tylko, piasek 
i błoto uderzać. N a zaw stydzenie atoli antykw a- 
rzów, robotnicy trafili w krótce na obszerne doły, 
k tórych  brzegi i objętość jeszcze na  5 stóp w zie­
mi rozpoznać się daw ały. Domyślono się przyczy­
ny  i starano odmienić kierunek drenażu. Ale na- 
próżno. W szędy  znaleziono toż samo, a obłoki w il­
gotnych, nieznośnych wyziewów, wznosiły się za 
każdem uderzeniem  łopaty. Robotnicy omdlewali, 
jedyn ie wszelkiego rodzaju trzeźwiące środki, po­
godziły ich z przykrem  zadaniem. W rócono do 
pierwotnej linji, i oto ujrzano trupy  poległych w tej 
stanowczej bitwie: wiernych sług z jednej strony 
korony angielskiej, z drugiej republikańskiego par­
lamentu! H istoryczne zwłoki! W  dniu, k tóry  ich 
w bagnie ukryte szkielety napow rót św iatu uka­
zał, stronnictwo, k tóre bieży ich śladem do sztur­
mu wymierzonego na władzę, zebrało się w silny i 
zwycięztwa oczekujący zastęp, a daw na walka j e ­
szcze się nie skończyła. Jak  nagie trupy  tutaj, we 
wszystkich kierunkach, jed n e  na drugie porzuco­
ne, jed n e  utrzym ane w całości, drugie rozczłonko­
wane leżały, tak  daw ały zarazem obraz ubiegłej 
przeszłości i bezpośredniej najświeższej teraźniej­
szości. Jeżeli m artwe zwłoki mogą upominać żyją­
cych, to te w chwili ukazania się swego i rozsy­
pania w proch, wołającą posiadały siłę. Co się nie 
rozsypało z tych szczątków; utraciw szy dobro­
czynną opiekę bagna, tó złożono w bliskiej kapli- 
ćy; żęby zaś wszystkie starannie przez grabarzy 
pozbierane i sprzedane, zdobią dziś może londyń­
skie piękności i paryzkich lwów. ( N. P. Z .)

A U S T  R J  A.
Czytamy w Gazecie K otońskiej w korrespon- 

dencji z 'W iednia pod d. 16 b. m :
»Potw ierdza się, że negocjacje względem środ­

kowych W łoszech, nie przybierają zadow alające­
go obrotu. F rancja nalega tak  w kwestji reform, 
jako  tóź okupacji. D otąd gabinet wiedeński nie o- 
świadczył się gotowym do wycofania: swych wojsk 
z posiadłości pepiezkich, a co do reform, to Wcale

swego w spółdziałania Francji nie przyrzeka.
Reform w  państw ie rzymskiem tak uieodzow»i; 

potrzebnych, nie sformułowano dotąd stanowe*1' 
i nie zajm ują się niemi, gdy tym czasem  Francja1 
nie się upomina, domagając się poparcia ze stronj 
Austrji. Zapewniają, źe propozycje reform prze* 
Francję podaw anych,' opierają się na zasadach 
wyrażonych w liście cesarza francuzkiego, pi*®’ 
nym do pułkownika E d g a ra  Neya. (J . des DebJ 

F  R  A N C J  A.
P aryż 20 lutego. D ziś w iatr zdaje się wieje ® 

wojnę, chociaż żaden dostateczny pow ód nie u 
sprawiedliwia tego usposobienia um ysłów. Z teg° 
się tylko pokazuje, źe opinja publiczna nie uwo(lz’ 
się pozorami pokojowemi, k tóre mogą wywoła1 
zwłokę, lecz nigdy znaczną zmianę w obecnein z®' 
wikłaniu, k tóre raczej do walki niż do zgodneg0 
załatwienia trudności prowadzić się zdaje. Pie' 
mont ciągle je s t  nalegającym , a niepodobna pomy 
śleć, aby rząd  lranouzki m ógł zaprzepzyó pewny®1 
warunkowym swym. zobowiązaniom, które w  pi” 
wien sposob tłum aczą nam postawę i zbrojenie si? 
rządu  sardyńskiego.

— W  obec nader oględnej postaw y gabinet® 
angielskiego, k tó ry  odmawia przed otworzenie®1 
się nowych konferencji stanowczego oświadczeni® 
się, jak iej będzie się trzym ał polityki względei® 
podwójnego w yboru pułkownika Couzy; z pewne®1 
podziwieniem czytano ostatni artykuł pana Rene-f- 
zamieszczony w C onstitutionnelu. Stanowisko te­
go publicysty, powaga, jak ą  m a w szystko co zpod 
jego pióra wychodzi, stosunki jego, k tóre dla ni' 
kogo nie są tajem nicą, historja w reszcie pierw sze' 
go jego artykułu, są to okoliczności, k tóre nowe' 
mu artykułowi nadają znaczenie, którego byłoby 
nierozsądkiem nie uznać.

D rugi artykuł pana Renee, niezaprzeczenie da- 
leko je s t lepszym  od pierwszego. Jest więcej ka' 
tegoryczny w swych dowodach, więcej stanowczy 
w  swych przyrzeczeniach co do przyszłości lud® 
rumeńskiego. Szkoda, źe drugi artykuł nie po­
przedził pierwszego, albo raczej, żeby pierwszy 
wcale nie by ł ogłoszony.

—  Konferencje, jak  nas zapewniono, m ają s if  
rozpocząć w pierw szych dniach marca, lecz ma­
my słuszne powody mniemać, iż to tak rychło ni® 
nastąpi.

Zebranie pełnomocników m uszą poprzedzić ne-j 
gocjacje wstępne, k tóre najmniej miesiąc czasu za­
biorą, i to przy  należytym  pośpiechu, a tym cza­
sem któż nas upewni, źefakta same nie zachwycą 
nas z nienacka. Negocjacje się ciągną, to prawda, 
dyplomacja rozwija całą swoją działalność, rozui® 
i gorliwość, jednakow oż nadzieja zdaje się je s t  ni® 
Wielką, aby szlachetne usiłowania polityków u- 
wieńczone zostały pomyślnym skutkiem. ’ Dyplo­
maci z ..całą energją spełniają swój obowiązek, 
k tó ry  zw ykle poprzedza i poprzedzać będzie wal­
kę jednego narodu z drugim, lecz jakieś czuć się 
daje zniechęcenie czy- zwątpienie, k tóre czyni ich 
podobneini do starożytny eh gladjatorów , śmiało 
w ystępujących, pomimo przekonania źe połedz
musza.

ogródka była otwarta, jakby kogoś oczeki­
wano; w szedł więc, a słysząc z sieni żyw y  
chód w sąsiednićj izbie, ku niój się zaraz o- 
brócił.

Tu zasta ł Poronieckiego, który wielkiemi 
kroki latał, długie sw e w łosy zarzucając na 
ty ł głow y i oburącz trzymając się za czoło. 
Postrzegłszy w chodzącego nieznajomy stanął 
i  zapytał:

— Jakże się ma? zdrowsza?
—  Lepiej, lepiej, ale jednak wzruszenie to 

mocno się jój czuć dało. Oddawna ją znam, 
zaw sze silną i nie łatw o ulegającą podobnym  
wstrząśnieniom... m usiała się jednak niezmier­
nie przerazić!

—  Czegóz? człow ieka który się jćj nagle 
ukazał! dzieciństwo!

—  N i e  pojmuję i ja...
— Możesz mi co powiedzieć o Podkom o- 

rzance? o tej kobiecie? — spytał poprzestań, 
ku Poroniecki, —  ten wypadek zajmuje mnie 
i radabym wiedzieć kto ona?

...—  Zdaje mi się żem już to panu m ów ił —  
rzek ł Oktaw. — Jest to córka m ożnego nie­
gdyś obyw atela... dziś oddaw na pani swej

woli, n iezam ężna, m ajętna, osiadła ii nas 
w miasteczku gdzie w iele czyni dobrego,

—  A to dziewcze co z nią było?
—  Panna Adela, jej kuzynka, siostrzanka, 

która wprzód w ychow yw ała się przy babce... 
sierota równie... po śmierci swej opiekunki 
w zięta przez Podkom orzankę.

Poroniecki zdaw ał się myśli zbierać.
— Rodzice Podkomorzanki? pomarli więc?
—  Oddawna, kilkanaście lat temu.
Milczeli oba.
—  Siadaj, chodź, rób co c;i się podoba, —  

rzekł po chwili gospodarz chwytając się za 
głow ę — nie umiem gości przyjmować bom 
ich rzadko m iew ał u siebie; alem ci rad żeś 
mnie odw iedził. Ja także, —- dodał, — czuję 
się nie dobrze, ten krzyk kobiecy przejął ja ­
koś... nie swój jestem,', drżę i czuję gorąco  
na przemiany... Głupie życie —  rozśm iał się 
w końcu, — siw e w łosy  nic nie znaczą i nie 
dają rozumu!! dziecko się w starcu jeszcze!  
odzywa!

W strząsał się tak i w idocznie okazyw ał 
pom ięszany i chory, że Oktaw chociaż mu 
pilno było do domu. nie chcia ł go opuścić.

—  Ale pan także nie dobrze jesteś, — rzekł 
coś na to peradzićby trzeba, położyć się, na­
pić, spocząć!

— To wszystko dobre dla tych, którzy 
przywykli się pieścić, — odparł gospodarz z u- 
śmiechem goryczy pełnym , ale dla ludzi od 
losu wypróbowanych ani rad, ani łóżka, ani 
medykamentów, ni spoczynku! S ły sza łeś  pe­
wnie o tych biednych żołnierzach co na pla­
cu boju rzuceni z porozbijanemi łbam i, po 
trzy dni i trzy nocy tracąc krew i nie mając 
czem usfodw ilżyć, wyszli jednak zżyciem  sa­
mą siłą  w łasną, bo nie wybiła ich godzina... 
Tak n iejeden  raz było  ze mną, znam się z po­
bojowiskiem i chorobą. —  Nic mi nie potrze­
ba —  ludzkie rady i pieszczoty więcej ciężą  
niż wspom ogą, jeśli jest siła  . w głęb i cz łow ie­
ka —  wytrwa, jeśli zabraknie jej rr- zginie... 
No, to zginie... a nieużyteczną gębę jedną 
mniej na świecie.. cóż za szkoda?

—  Każdy z nas przecie użytecznym być 
może!

—  A! a! tak pochlebiamy sobie rzekł P o­
roniecki —  jedni drugim niewieleśm y potrze­
bni, a częśeićj zawodnij Panu Bogu także nie 
bardzo służym na św iecie, nam samym do­
syć ciężko życie dźwigać, w ięc po cóż ż<yć?



— Lord Cowley w yjechaw szy do Londynu, za­
pewne wszelkich dołoży starań, aby wym ódz na 
Mądrości swego rządu, skłonienie się do polityki 
francuzkiej we W łoszech. Am basador angielski 
nie omieszka zapew ne przedstaw ić licznych wzglę­
dów i uwag, jak ie  w yciągnął z konferencj tak  czę­
sto z Cesarzem m iewanych. D oradcy królowej u- 
Czynią jak  im rozsądek nakazuje. W szelako m ó­
wią tu  o możliwej zmianie gabinetowej, a w tedy 
co było praw dą wczoraj, ju tro  może być błędem. 
Nie ma wątpliwości, iż gabinet Palm erstona, w o- 
bec dzisiejszego stanu rzeczy m yślałby inaczej, 
niż myśli m inisterjum  Derbego. Z czego w ypły­
wa. że niepewność panuje wszędzie, i że podróż 
lorda Cowley do Londynu, może być wielkiego 
znaczenia, zapatrując się mianowicie ze stanowi­
ska stosunków istniejących m iędzy Francją i An- 
g lja . Bel.)

N I  E  M C Y.
Lubeka 21 lutego. Dzisiejsze posiedzenie oby­

w atelstw a zgromadziło w yjątkow o licznych słu ­
chaczy, ponieważ pom iędzy innemi przedm iotami 
narady, były dw a ogólny obudzające interes. N aj­
pierw  wniosek senatu o jeszcze jednorazow e n ad ­
zwyczajna w ybranie członka senatu z pomiędzy 
uczonych, k tó ry  to  w niosek kom itet obyw atelski 
(dający sw oją opinją o każdym  projekcie senatu, 
nim w zebraniu obyw atelstw a przedstaw iony zo­
stanie) słabą w iększością głosów do odrzucenia 
zakwalifikował, a mianowicie z powodu, iż n astą ­
pić m ająca uchw ała o reform ie sądownictw a, i o 
tem, czy sąd  wyższy ma przy  senacie pozostać lub 
nie, łączy się silnie z rozstrzygnięciem  nadesłane­
go wniosku. Obyw atelstw o jednakże nie podzie­
lając na dzisiejszem posiedzeniu opinji komitetu, 
przyjęło wniosek senacki znakomitą większością 
głosów.

D rugi w niosek dotyczył udzielenia zapomogi 
fessursie miejskiej, i takow y również p rzew agą 5 
głosów przychylnie rozstrzygniętym  został.

(Neu Preus. Z e i tu n g .)
P  R  U _ S S Y .

Berlin 22 lutego. D w ór i kraj ciężką poniósł 
stratę: w dniu wczorajszym  um arł 75cio-letni dy ­
gnitarz, J. Ex. najw yższy szam belan J. K. M. K a ­
ro l F ryderyk  Emil hrabia D ohna Schlobitten, feld­
m arszałek w ojsk pruskich , kaw aler najw yższych 
krajow ych i w ielu zagranicznych orderów . Pozo­
staw ił żonę, trzech  synów  i dwie córki. (N. P. Z.) 

X IĘ Z T W A  NADDUNAJSKIE.
W  Mołdawji i W ołoszczyznie w ypadki szybko 

po sobie następujące, dążą do coraz ściślejszego 
zjednoczenia faktycznego obukrajów . W ybór w d. 
5 t. m. xięcia A lexandra Couzy hospodara moł­
dawskiego hospodarem wołoskim i okoliczności w y­
borowi tem u towarzyszące; przybycie deputacji 
Wołoskiej do Jass w d . 9 t. m. z wezwaniem xięcia 
A lexandra Couzy wolą narodu na tron wołoski, 
przyjęcie tejże deputacji przez xięcia i w Izbie 
mołdawskiej; urzędowe uwiadomienie uczynione 
tejże Izbie na posiedzeniu w d. 10 t. m. przez mi­
n istra spraw zagranicznych, iż xiąże w ybór p rzy j­
muje: dziękczynny adres Izby mołdawskiej do W o -

lochów na posiedzeniu tejże Izby w  d. 11 t. m. 
przyjęty, i wniosek deputowanego Gogolniczano 
redaktora Gwiazdy Dunaj sk ie j ,  aby obiedwie Izby 
m ołdawska i wołoska udały  się do Fokszan, tam  
się połączyły i w spólnie obradow ały; a ja k  inne 
praw dopodobniejsze doniesienia mówią, aby każ­
da Izba wyznaczyła, stosownie do konwencji pa- 
ryzkiej, deputow anych z swego grona, k tó rzy  
zebraw szy się razem w F okszanach , stanow ić m a­
j ą  w spó lną  dla obu xięztw  kommissję: oto szereg 
w ażnych zdarzeń zaszłych w ciągu tygodnia, p o ­
suw ających szybko spraw ę zjednoczenia, a zara­
zem w yw ołać m ogących spór groźny europejski. 
Przedstaw im y tu  w krótkości każdy z ty ch  w y­
padków , (znanych już  w części jedyn ie  z depesz 
telegraficznych). W iadom ości do tego p rzed sta ­
w ienia bierzem y z dzienników: siedm iogrodzkie­
go Kronstudter Z tg ,  z bukarestskiego National 
i Pester-Lloyd,  oraz z listów  z Jass  i B ukaresztu 
do dzienników wiedeńskich.

Dnia 3go t. m. u tw orzoną została jak  wiadomo 
Izba wołoska, której pierw szą czynnością miał 
być w ybór hospodara. K andydatów  na hospo- 
darstw o było wielu! W iększości nie miał żaden i 
na  przygotow awczem  posiedzeniu w dniu 4. t. in. 
było nieco sporów . N a drugi dzień w d. 5 t. m. 
na stanowczein posiedzeniu, stronnictw o n a ro d o ­
wa oświadczyło, iż nie ma bynajm niej zamiaru 
w ybrać hospodara z swego grona, lecz że tylko 
unję i dobro kra ju  m a na celu; naczelnicy zaś te ­
go ztronnictw a Golesko i B ratiano zażądali, aby 
ich w ykreślono z listy  kandydatów  na hospodar- 
stw o. Oświadczenie to  i żądanie wielki wpływ' 
w yw arło, a zupełne zjednoczenie spraw iła mowa 
nowego deputow anego B oresko w spółredaktora 
dziennika bukarestskiego National. T reść tej mo­
w y była następującą: Jedność i zgoda między na- 
in ije s t  niemoźebna, dopóki jak a  wielka zasada 
nas nie połączy. Z asadą tą  je s t unia  M ołdawji 
z W ołoszczyzną, unia k tórej zażądał już  w r. z. 
dyw an nasz ad hoc, a uznał je j zbawienność i gło­
sił x iąfę  Dimitr Bibesko. D la dobra tej zasady, 
dla tej unji przedstaw iam , abyśm y xięcia A lexan­
d ra  Jan a  Couzę w ybranego w M ołdawji wybrali 
także naszym  hospodarem .

Po tej przemowie odezwały się głosy zewsząd: 
Niech żyje unia! Unia w osobie xięcia A lexandra 
Jana I  Couzy! (Unire in persona princulu i Ale- 
xandru  Joan  I  Kuza!) Po krótkich  a gorących 
przem ow ach za unią i za w yborem  xięcia Couzy, 
m ianych przez xięcia A lexandra  G hikę i d epu to ­
w anego A rsake przedstaw iającego, że Szwecja i 
N orw egja chociaż oddzielnemi rządzące się p raw a­
mi, m ają jednego króla; —  pow stał m etropolita 
przew odniczący zurzędu lzb ie ,a  podniósłszy krzyż 
prosił Boga aby oświecił um ysły i zmiękczył serca 
deputow anych p rzystępu jących  do tak  ważnego 
dla kra ju  dzieła; następnie zaś mówił gorąco za wy , 
borem  xięcia A lexandra Couzy. Dwaj młodzi xią- 
źęta B rankow an i Stirbey, oświadczyli również 
w imieniu swojem i swoich ojców, iż zrzekają się 
kandydatu ry  i głosować będą za xięciem Alexan- 
drem.

Za młodu, wam, co innego śni się — ale 
gdy troska twarz kryje, przekwitną nadzieje 
i serce w piersi stwardnieje, wierzaj mi, śmierć 
jest dobrą rzeczą ..

— Przyszedłeś więó do tego! — zaw ołał 
Oktaw, —  że m ożesz pan to szczerze pow ie­
dzieć!

— Nigdy nie kłnmię, —  odparł nieznajo­
m y, t o  to się też i na nic nie zdało — życia  
nie cenię bora go spróbował.

Na chwilę zamilkli oba. Oktaw poglądał 
na przechadzającego się Poronieck iego i ś le ­
dził w jego twarzy uczuć, które się na nićj 
w ypiętnowały długiemi powtarzając laby. —  
Dziwna też to była ruina ta twarz na której 
obok śladów piękności, w szystkie burze ser­
ca i zniszczenie namiętności, nędze żyw ota i 
-Cierpienia w ycisnęły swe szpony. Reszta nie- 
dogasłego życia b łysk ała  jeszcze w oczach  
głęboko pod czaszkę wsnnionych, a niekiedy 
iskrzących ogniem, który stare ich płom ienie  
Przypominał.

— A! i ja... i ja byłem  w Arkadji!-*— od e­
zw ał się 4>o chwili wciąż chodząc i ruchem 
^ a łto w n y m  cia ła  usiłując, zburzenie wew nę-

opanow ać gospodarz — i jam był m ło ­

dy... i mnie uśm iechały się usta dziew cząt i 
ku mnie sz ły  dłonie ich drżące i ja wierzyłem  
w wiekuistość uczucia, w nieśmiertelność 
szczęścia, w niezachwianą wierność serca,
w cnotę i m iłość ludzką  ale to wszystko
dziś poszło w gruz i rozsypkę...

Ty stoisz na progu tego gmachu o w asp a-  
niałych portykach z którego ja odczarowany  
w yszed łem ... i nie powiem ci jak ten co za 
dwa złote m iał zobaczyć dziwotwór, a w i­
dział jakąś klejonkę oszusta, żebyś szed ł i 
patrzał z kolei, zwodzić cię nie chcę, pow ia­
dam, nie idź i nie płać! —  Wiem że słow a tu 
na nic, że w szyscy tą drogą przejść musie- 
my, a żal mi cię serdecznie. W twojćj m ło­
dości ja  widzę moją w łasną i dlatego jak od 
innych nie uciekam od c i e b i e . r a d b y m  na­
paść oczy widokiem tego W co już nie w ie­
rzę, a co kocham jeszcze jak pijak któremu 
wódka spaliła wnętrzności, a jednak drży gdy 
ją  zobaczy.

Tyś jeszcze szczęśliw y, pudełko Pandory  
masz w piersi ca łe  i nienaruszone... nadzieje 
w szystkie, wiarę wielką.,, śmieje ci się co 
rtmie. goryczą napełnia...

I stanął naprzeciw Oktawa założyw szy rę­
ce na piersi z uśmiechem politowania.

W ów czas przystąpiono do w ypełnienia formal­
ności. Po oświadczeniu urzędowem  przez vice-pre- 
zesa izby, K onstantego Kantakuzena, że w edług 
konwencji paryzkiej, hospodar może być albo Wo­
łochem  albo mołdawianinem, a przeto xiąźe Ale­
x an d er Couza posiada wszelkie kwalifikacje do 
w yboru, przystąpiono do głosowania tajemnego. 
Po otworzeniu urny  przez sekretarzy, znaleziono 
64 wotów, a na każdym  z nich imie A lexandra J a ­
na Igo. W  ówczas m etropolita ogłosił xięcia A le­
xandra Jana Igo w ybranym  jednom yślnie h o sp o ­
darem  wołoskim, a deputow ani w ykonali mu p rzy­
sięgę. Opuszczam y tu  opis dalszych uroczystości 
radosnych  obchodów  przy okrzykach: N iech ży­
je  A lexander Jan  Couza Iszy! N iech żyje unja!

O dokonaniu tego w yboru  zawiadomił n a ty ch ­
m iast urzędowo prezes izby wołoskiej xięcia A le­
xandra  depeszątelegraficznąnastępującej osnowy: 
„Do Jego W ysokości A lexandra Jan a  I  h o s p o ­
dara  M ołdawji i W ołoszczyzny. Dzisiaj 24go s ty ­
cznia (5 lutego) 1859 r. zgromadzenie narodow e 
w ołoskie przystąpiło według rozporządzeń kon­
wencji do w yboru hosp o d ara  i na godność tę w y­
brało  jednom yśln ie W aszą  W ysokość. Zgrom a­
dzenie narodow e pozdraw ia W as jak o  swego xię- 
cia i zaprasza do objęcia rządów  kraju, (podpisa­
no) Prezes zgromadzenia narodowego Niphon me- 
ropolita W ołoszczyzny i W ęgier.1'

Drugiem waźnem z kolei zdarzeniem było przy 
bycie do Jass w dniu 9 t. m. deputacji wyznaczo­
nej z łona Izby wołoskiej do xięcia A lexandra.

W  deputacji tej przybyli K arol Krezulesko, K on- 
stantv llosett;. Mikołaj Opran. B. Slatiano, Ale- 
ander Flóreśko i biskup z Argisz. (Czas).

W Ł O C H Y .
Turyn  15 lutego. R ząd sardyński k tó ry  dotąd 

w szystkie sp rężyny  poruszał aby sprow adzić po ­
w szechną wojnę i łowić ryby  w  mętnej wodzie, te­
raz dopiero, gdy już  za późno, zaczyna poznawać 
że nie je s t  jeszcze w stanie je j zacząć, a pierw ­
szym, k tó ry  żywo to czuje, je s t  m inister wojny. 
Znane je s t  oświadczenie francuzkiego jenerała  in- 
źynierji Niela, k tó ry  utrzym uje, że na w ypadek  
w ojny w  Piemoncie, tylko na osobistą w aleczność 
żołnierzy liczyć można. Zdaje się ze od czasu b y ­
tności tego jenerała  w  stolicy tutejszej, w idoki mi­
n istra  w ojny pana Lam arm ora, w w ielu  względach 
znakomicie się zmieniły. M ówią o ogolnej refor­
mie p iechoty i postaw ieniu je j na stopie francuz- 
kiój. T o  byłoby bardzo pożądaną rzeczą, bo do­
tychczasow a organizacja p iechoty zupełnie była 
chybioną, ałe czyż teraz czas po temu? Skoro je ­
dnak jenerałow ie francuzcy tak  bardzo na tę re ­
formę nastają, w idać iż w olą szkody płynące z na­
głych takich przemian, nad niebezpieczeństwa s ta ­
wienia błędnie uorganizowanej armji, przeciw  do­
brze urządzonym  austrjackim  zastępom. Co jednak  
najbardziej je s t  upokarzającem  dla k ierujących 
wydziałem  wojny, to to, ze żądana przez F rancu­
zów organizacja, je s t  ta  saina, k tó ra  za dawniej­
szy cli m inistrów  istniała, a k tó rą  Lam arm ora z wiel­
ką* pociechą partji liberalnej skassow ał. Gdziein­
dziej byłby to ju ż  pow ód podania się do dym issji

—  Hej! hej! — rzekł, — gdyby mi twoich? 
lat dw adzieścia przy mojem doświadczeniu! 
Któż wie! na nieby się i to m oże nie przyda­
ło , razem to nie chodzi, gorączka d wudzie- 
stoletnia pożarłaby nawet wspomnień ia bólów  
i cierpienia.

I niewiadomo zkąd i jak łzy  nagle polały  
się po twarzy nieznajom ego, a on ich  nawet 
ocierać nie m yślał, pobiegły strumieniem po 
marszczkach twarzy wyżłobionych dawnym  
płaczem ...

—  Prawda że tu zimno, ubogo i smutno — 
dodał zwracając rozm owę —  źle ci?

—  Nie, —  odparł O ktaw ,—  jam nie przy­
w ykł do pieszczot, nie zważajcie na mnie,
ale wam? *’

—  Mnie wszędzie i zaw sze chłodno! mu­
szę latać aby się rozgrzać nieco... słońce a 
bo pali lub niegrzeje wcale... powietrze °s  u- 
dzone .. iyiOTdao...
potrzeba aby wy i, i i p r z e c . ą g a ą c  nędzę „ a -
sza... cóż  duchem? ,

Którąż z nich dwóch kochasz tym czasem? 
dorzucił śmiejąc się i zwracając do Oktawa.

( D alszy c iąg nastąpi).



tu wszakże skończy się na tem, że nie ogłaszając 
urżędownie reorganizację piechoty, dokonają ją  
po cichu zia economica.

Xiąźe Napoleon nakazał rozdzielenie 400,000 
£r. pomiędzy Piemontczyków ze takich jest około 
20,000, więc na każdego około 20 fr. przypada.

— Godną jest uwagi mowa hr. Cavoura, mia­
na w senacie piemonckim, w odpowiedzi panu Bri- 
gnole-Sałe,byłemu ministrowi sardyńskiemu w Pa­
ryżu, który powstawał przeciwko projektowi po­
życzki 50,000 pńljouowej. Pan Brignole oskarżał 
rząd Piemoncki, że przez swoje manifestacje wy­
wołał niępzzyjacielską.postawę Austrji. Pan Ca- 
your zaprzeczał, aby jakie manifestacje przeciwko 
Austrji miały miejsce, prócz względu jaki miano 
na swobodę pieironcką i wpływu jaki tenże wzgląd 
miał na umysły Włoch. Przechodząc do powa­
żniejszego przedmiotu, hr. Cavour miał sposobność 
mówić o traktatach z 1815 roku, zachowując z ca­
łą dokładnością przyczynę rzeczywistych zawikłań 
między Austrją z jednej strony, a Piemontem i je ­
go sprzymierzeńcami z drugiej.

»Jeżeli traktaty z roku 1815, mówi pan Cavour, 
zapewniły jej posiadłości między Tessynem i Po, 
to też same traktaty ogranicz} ły jej wpływ po za 
prawym brzegiem tej ostatniej rzeki na okupacji 
dwóch cytadel. Otóż, panowie, Austrja bądź dro­
gą dyplomatyczną, bądź przez zajęcia wojskowe, 
rozciągnęła swe posiadłości po za Apeniny aż do 
wybrzeży Adrjatyku, a wszak to się sprzeciwia sty- 
pulacjom pomienionych traktatów.

«A niech.mi nikt nie mówj, że się to stało za 
zgodą xiąźąt włoskich, gdyż nie waham się gło­
śno tego oświadczyć, że xiąźęta ci nie mieli pra­
wa zrzekania się swej niepodległości na korzyść 
Austoji, tym bowiem sposobem pogwałcili oni wy­
raźnie nietylkp literę, lecz i ducha owych trakta­
tów.....

» Czy liż szanowny senator sądzi, że to jest nic 
nieznaczącą dla nas rzeczą upoważnienie dane Au­
strji, skoro _go zażądała, do zajęcia xięztw Parmy 
i Modeny, żg to nas nie obchodzi, i'ź może wysy­
łać swe wojska na wzgórza apenińskie i-zagrażae 
bezkarnie jego rodzinnemu miastu, Genui?

* Jestto dla nas niebezpieczeństwem i niebezpie­
czeństwem rzeczywistem, przeciwko któremu O- 
bowiązkiem jest naszym zaprotestować i ubezpie­
czyć się.«

Ńię potrzebujemy dodawać, iż hr. Cavour w tych 
ustępach dotknął palcem najsłabszej strony Au- 
stiji we Włoszech, i punktu z którego ona musi 
dać za wy graną reklamacjom swych przeciwników.

Chociaż okupacje wojskowe które Austrja u- 
trzymuje po za . granicami Swego terrytorjum, są 
wypływem szćzegółowychtraktatów, którycll wy- 
końanie Europa dotąd cierpiała, niemniej wszak­
że prawdziwą, jest rzeczą, że Piemont ma słuszność 
uskarżając się La zbyt rozszerzony wpływ Austrji 
po za granicami jej przyznanemi i ńiezaprZeCzone- 
mi. Francja nawet nie może pozostać obojętną na 
łb rozpieranie się Austrji we Włoszech, jako prze­
ciwne jej wpływorći, a które Piemont uważa jako 
zagrażające jego beźpiecżeństwu. Utrzymując się 
na tem stanowisku i domagając się tylko aby lu ­
dy Włoskie, których traktaty z roku 1815 nie od­
dały pod panowanie Austrji, mogły niezależnie 
swym losem rozrządzać i radzić sobie ze eweini 
panującemi, hr, favour daleko lepiej sobie postą­
pił, niżby okazał się gotowym do wywołania roz­
ruchów wT.ombardo-Wenecji, lub do wydalenia 
Austrjaków z wyższej Italji. Hrabia Cavour ogra­
niczył się dziś na wezwaniu Austrji, aby odstąpi­
ła ód interwenjówania Wżględem niektórych rzą­
dów Włoskich, które zwykły rachować na jej po ­
moc, wiedząc dobrze, że jej przezto przysługę czy­
nią. Domagania się Piemontu są tym razem-uza­
sadnione zupęłnie, i który zdaje się żeby nic na 
tem nie strącił, gdyby dalej swych życzeń nie po­
suwał. rJournal des Debats.J

P r z e g l#  litera tu ry  krajowej.
9. GRAMMATYKA FRANCUZKA z przekładami do tło- 

maczenia i wy borem, opracowana podług me­
tody Ploetza przez M. Studniarskiego, nau­
czyciela etatowego szkoły realnej w Pozna­
niu. Częde etymologiczna. Poznań, nakła­
dem xięgar.ni Jana Konstantego Żup ańs kie­
go 1859 in 8 IV  i 274. Druk M. Zoerna w 
Doznaniu.

Każdy nauczyciel zgodzi się znami na to, że bar­
dzo przykrym jest w każdym przedmiocie nauko­
wym brak dobrej, systematycznie ułożonej, do po­

jęcia młodzieży szkolnej, a mianowicie klass niż- | 
szych zastosowanej xiąźki. Języki nowożytne któ­
rych materjai pod wpływem wszelkichpojawów ży­
cia ciągle zmienia się i rozwija, daleko większą 
w tym względzie nastręczają trudność, niż staroży­
tne. Te od wieków już zmartwiałe jak z jednej 
strony nie zmieniają się pod okiem badacza i kryty­
ka, tak z drugiej strony, ponieważ wartość ich obu­
stronna, która była i jest główną szkołą gramma- 
tycznycli badań i zarazem jedynym, a przynajmniej 
najpierwszem źródłem całego humanistycznego 
wykształcenia najcelniejszych narodów nowoźy- ‘ 
tnycli wabiła znakomite do icli uprawy talenta.
. Ztąd łatwiej można było znaleźć odpowiednią 
celoiu szkolnym grammatykę grecką lub łacińską, 
niż Jakiegokolwiek z żyjących języków. I w Niem­
czech aż do najnowszych czasów nie było gramma­
tyki mianowicie języka francuzkiego, któraby za­
lecała się prawdziwie praktyczną, łatwą, a przy- 
tem do pojęć i sił młodego wieku zastosowaną me­
todą i Niedogodności tej chciał już zapobiedz,Alin, 
wydając, grammatykę francuzką podług metody, 
jak mniemał, stopniowo postępującej, do potrzeb 
młodzieży .szltolnęj zastosowaną. Dzieło jego, po­
równane z dawniejszemi tegoż rodzaju, było już 
rzeczywistym postępem i jakkolwiek wcale jeszcze 
nieodpowiadało istocie potrzeb pedagogicznych, 
doczekało się licznych wydań i znakomitego roz- 
powsz e cl mienia po całych Niemczech i po sąsie­
dnich krajach, w których język francuzki stanowi 
ważny przedmiot naukowy, jednakże dobroć gra- , 
maty ki Alma była. więcej pozorną, niż rzeczywistą. 
Można jej zrobić ten słuszny zarzut, że dając za­
nadto materjału i prowadząc ucznia za daleko w la­
birynt nie znanego mu jeszcze stopniu zostającego J 
pojęcia, nie daje nigdy chqe inałej, lecz pewnej i , 
systematycznej całości. Słusznie zatem powiadano i 
o tej grammatycę; że można się podług niej uczyć,; 
lecz nie można się uczyć języka francuzkiego.

Nie lepiej powiodło się i innym autorom gram- 
matyk francuzkich w Niemczech, którzy po części 
nie grzeszyli zbytnią skromnością co do wartości 
własnej metody swych gramatyk,.

Wpływ ich dzieł nie przeszedł jednakże bardzo 
ciasnych granic. Dopiero Ploetz, obecnie professor 
przy Królewskiem gimnazjum francuvkiem w Ber­
linie, napisał grammatykę języka francuzkiego, 
która ściśle stosując się do metody stopniowego 
postępowania i do pojęć uczniów klass niższych-i 
średnich, doczekawszy się w dziewięciu mniej j&ię-! 
cąj latach Jó wydań, w całych niejnalą ipianojvj- 
cie północnych Niemczech wyparłszy ze szkół, 
wszelkie inne grammatyki równie jak.i Alina, zu­
pełne odniosła zwycięztwo. Najuporęzywśi i przy 
stary clg od dawna jużpo szkołach zaprowadzonych 
xiąz’kach, obstąjacy pedagogowie, nie mogli się n a ' 
dłuższy uchylić do zaprowadzenia tej pod każdym, 
względem praktycznej xiążki. Autor podstępując 
od najłatwiejszych do coraz, trudniejszych, zadąń, 
nie zniewala irigd-y. ucznia do tego, ażeby zastoso- 
Wywał lub uczył się części grammatyki, które mu 
tylko niejako przez antycypacją z całości wyrwa­
ne, do której należą zwykle inni grammatyćy po­
dają. lecz krok za-krokiem prowadzi uczącego się, 
dając mu krótką i jasną regułę wraz z odpowia- 
jącemi tejże przykładami;' których zastosowania u- 
czy się tenże w dodanych pod każdą regułą ćwi­
czeniach, w własnym jego języku i we francuzkiin 
pisanych.

(rrańnńatykę tę zaprowadzono także po WSzyst- 
stkich prawie szkołach W. Xifztwa Poznańskiego, 
a nawet i po tych, w których język Połskipo Mas - 
sacli niższych je st językiem wykładu. -Każdy ztąd 
pozna, jak wielce utrudniało ' to Uczniom polskim 
naukę jęąyka . francuzkiego, skoro obok wykładu 
polskiego po niemiecku grammatyki uczyć się, lub 
też przynajmniej pvokabuly, sami sobie tłomaczyć 
musieli. '  . , ,

’Pah M. Studniarski nauczy ciel ‘sżkóły realfićj 
w PoZńaniu, wińdżiony prawdziwą chęcią przysłu­
żenia się młodzieży polskiej i ułatwienia jej postę­
pu w nauce języka francuzkiego, opracowawszy 
wspomnianą grammatykę Ploetza, wydał ją nakła- 
oem xięgarni J. K. Zupańskiego w Poznaniu. Pio­
etz opracował nie które części bard z,o krótko; nie 
wspomina on nigdzie, dla jakich pedagogicznych 
przyczyn  opuścił zupełnie naukę o liczbie mno­
giej rzeczowników nie regularnych. Nauką o przy­
miotnikach równie jest ztlpełną, podobnie jak i o 
słowie. Domyślać się tylko należy, iż opuszczenia 
te lub skrócenia pochodzą ztąd, ażeby nie przedłu­
żyć zbytecznie części otymologicznej, która dla 
Mass niższych jest przeznaczona. ;

Pamiętać jednak o tem trzeba, że co się dla kró­
tkości czasu w klassach wyższych, których pen­
sum nie jest bynajmniej za małe.

Ztąd przyznać trzeba, iż p. Studniarski uzupeł­
niając w obrobieniu grammatyki Ploetza wszystko 
to, co do etymologicznej części należy, niecheąc ni­
czego pozostawić ustnemu uzupełnieniu nauczycie­
lom i uczniom etymologiczną część grammatyki 
-francuzkićj w całej zupełności. Nauczyciel używa­
jący tej grammatyki dojdzie pewnym krokiem do 
celu a przy końcu spostrzeże z prawdziwem za­
dziwieniem i zadowoleniem jak pewne osiągnął 
pod sterem tej metody skutki.

Grainmatyka wydana przez p. Studniarskiego 
stoi w calem znaczeniu tego wyrazu, na wysoko­
ści dzisiejszych wymagań pedagogicznych.

Każdy z resztą nauczyciel, któremu i dobra me ­
toda sama, a prócz tego konieczność i wpływ jej 
na postępy uczniów nie jest ^tajemnicą, po krót- 
kiem tej xiążki używaniu łatwo się o prawdziwo­
ści twierdzenia naszego przekona. Nawet zarzut 
często przez publiczność powtarzany, że dobra 
xiążka złego nauczyciela nie zrobi dobrym, da się 
tą uwagę odeprzeć, iż dobra xiążka w ręku nie­
zdolnego nauczyciela połowę tych skutków wy­
wrze, jakie sprawi niedostateczna pod temi sa- 
rnemi warunkami użyta.

Z tych więc wszelkich, tak wewnętrznych, jako 
też i zewnętrznych względów życzylibyśmy sobie 
li tylko w interesie naukowym, ażeby polecona 
.przez nas grainmatyka pana Studniarskiego, nie 
tylko w szkołach publicznych lub prywatnych W- 
Xiężtwa Poznańskiego, ale i za granicami naszej 
prowincji, nie mówimy dobre znalazła przyjęcie, 
lecz ażehy znalazła osoby sprawą kształcenia mło­
dzieży czy to ze stanowiska nauczycielskiego lub 
rodzicielskiego zajęte, któreby wartość jej poznać 
chciały i poznać umiały.

Poznań w lutym 1859 r.

W  D rukarni J . U ngra. —  W olno  drukować. —  W ćńśzaW a dnia 14 (J6) Lutego 183$ r . — S tarszy  Cenżor, F . Sobieszczanslti.

Literatura Perjodycsna.
Pod znaczkiem N. czytamy w Gazecie War­

szawskiej pochwały oddawane p. Brunetowi, za 
dobre przekłady dobrych dzieł nauk przyrodzo­
nych.' Korrespondent z Londynu w smutnych
kolorach przedstawia Stań o.pinji publicznej w An- 
glji;-—tem smutniejszych, że kierownicy tej opinji, 
wielkie dzienniki, same utraciły myśl sterującą 
i na wszystkie, chwieją się strony. Rycerz humor 
bugu, słynny Barnum, występuje z publicznym 
kursem o sztuce robienia pieniędzy: jest to ijowy 
lep, na który w końcu pdwieść się musi bratu Jo­
nakowi izłówić przemądrego Jolm Bulla. U nas nie 
udałoby się tak łatwo: naih i dla'pieniędzy nawet 
nie chciałoby się chodiić na prelekcje, za które 
potrzeba płacić, pieniądze.

Kur je r  radzi osobie Zbierającej składki na po­
mnik dla ś. p. Ignacego Komorowskiego, żeby bez 
zwoływania komitetu, wykonanie tego pomnika jak
najśpieszuiej poruczyła p. Świeckiemu. —Coraz
Częstsze wzmianki ó zabawach prywatnych dowo­
dzą, że dogorywający karnawał wszedł już w stu-

D O N I E S I E N I A .
Czyniąc daremne poszukiw ania o m iejscu pobytu

w d ow y  po ś. p. Adamie Szj/m hoirtesu
adw okacie w W iłkom ierz i, Eleonpry z T ubielew iczów , 
Szym kow iczow ej lub Jej potom stwa; upraszam onych  
o zgłoszenie się do sw ego krew nego przez Siewie# 
w Dołhówce.

Dym isjonow any kapitan, Ignacy Tubielewicz.
_____________  (N er 39 .-^ 3 ).

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .
SfB agm ew sk i D jonizy ób. z W oli Ł okotow ej nr 5 8 4 ,  
Dunin A lexander ob. zN iew iarow a nr 5 8 5 .— Leszczyń­
ski Ign. ob. z Belna nr 6 1 4 .— Ł ępicki Ludw ik ob z S e -  
roC/.yna nr 5 56 . —  O strorog Zygmudt ob. z Garwaćżit 
nr 5 8 o - — G ecew lez jenerdł-m ajor św ity  JEGO CE1- 
-SARSKIEJ MOŚCI z Kowna.

W YJECHALI;Z WARSZAWY.
Strzem bosz N apoleon ob. do M ilejew ie.—  Skarżyń­

ski Edmund ob. do P op ow a.— T aręzanow ski Emanuel 
ob. do Jaw przyna.—  W odziński Gabrjel ob. do/K tćry. 
"MećiszJew ski Stefan prow izor aptekarski do P aryża.—- 
Segedy F ranciszek  kupiec win do W ęgier .

TEATR WIELKI. Jutro: Sędziwój.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro; Pafnucy i Nar­

cyz.— Pan Stefan z Pokucia.— Wesele w Ojcowie- 
mdL H I  .F W M T E

D ili Wielkie przedstawienie 
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